
Te le fo n  Ks 11* Cena 25 groszy,

G a z e t a  N o w s k a
Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W  razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności,

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. 
— „Gazeta Nowska” wychodzi 1 raz * tygodniowo a 
a mianowicie w sobotę. — Drukiem i nakładem

wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W ładysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenum erata p łatna z góry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Za redakcję odpow. W ładysław Wesołowski, Nowe.
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Na całym świecie wybory.
Cały sicreg krajów w rocmaitych pun­

ktach świata przeżywał lub przeżywa obeonie 
okrec przedwyborczej gorączki lub powybor- 
ozego odprężenia i rozpamiętywania. Wybory 
te mają wzzędzie znaczenie symptomatyczne 
dla panujących nastrojów, a gdzieniegdzie 
mogą wywrzeć decydujący wpływ na politykę 
danego kraju.

I tak wybory do sejmu saskiego, które 
odbyły się niedawno są nader interesujące 
mimo, że mają charakter tylko lokalny. Naj­
ciekawszym w nich momentem był rozłam 
wewnętrzny w stronnictwie socjalistycznem, 
którego dwa skrzydła, umiarkowane, upra­
wiające politykę porozumienia i współdziałania 
z mieszczańskiemi stronnictwami lewicy i śród 
ka i radykalne, oświadczające się przeciw 
tego rodzaju kompromisem, występowały w 
walce wyborczej ostro przeciw sobie. Zwycię­
stwo zupełne odniosła lewica stronnictwa, w 
której ręku znajdowała się organizacja par­
tyjna. Grupa „starych'*, d© której należała 
przeważna część byłych posłów i wszyscy byli 
ministrowie socjalistyczni sascy, uzyskała za­
ledwie cztery mandaty, gdy konkurenci ich 
zdobili 23. Z walki w łonie obozu soejalistyez- 
nego skorzystali komuniśoi, którzy w poprzed­
nim sejmie mieli 9-u posłów a w nowym 
liosye ich będą 14-u.

W Anglji odbyły się wybory do rad 
gminnych mająoe niezwykłe znaczenie poli­
tyczne ze względu na chwilę, w której wy­
borcy powołani zostali do oddania swoich 
głosów. Moment ten przypadł na okres trwa­
jącego pół roku strejku górników, który po- 
oiągnął za sobą nietylko niezwykle szkodliwe 
następstwa dla położenia finansowego kraju, 
ale przyczynił się również do pogłębienia 
różnic politycznych między partjami. Sytuacja 
wygląda obeonie tak, że górnicy bronią się 
resztą sił, przedsiębiorcy są bardziej nieprze­
jednani i mniej skłonni do ustępstw niż 
kiedykolwiek, skrajne skrzydło konserwatystów 
dąży do ograniczenia swobody działania robot­
niczych związków zawodowyoh a rząd, któ­
remu nie powiodły się poprzednie próby po­
średnictwa, zaohowuje się neutralnie. W takiej 
sytuacji, wobec nieżyczliwego a nawet wrogie 
o stosunku olbrzymiej v-:ększośoi prasy, szanse 
wyborcze partji pracy zdawały się być nara­
żone na poważne niebezpieczeństwa.

Tymczasem wybory gminne dały jej 
wielkie zwycięstwo, i to przedewszystkiem 
kosztem pozostającej u władzy partji konser­
watywnej. Znaczenie tego faktu jest ogromne. 
Wzmacnia on stanowisko zarówno partji pracy, 
która staje się jedyną konkurentką konserwa­
tystów, w walce o władzę, i dodaje otuchy 
strejkująeym górnikom. Poszanowanie dla 
wyników głosowań wyborczych w Anglji jest 
bardzo wielkie. W obliczu takiego plebiscytu 
stanowisko rządu konserwatywnego Baldwin‘a 
może się zachwiać bez względu na to, że ga­
binet ten posiada ogromną większość w obec­
nej izbic poselskiej. A już conajmniej rząd, 
zajmując w obecnym momencie stanowisko 
wobec strajku, będzie się musiał liczyć po­
ważni# z wyrazem woli społeczeństwa, która 
zadecydowała o sukcesie wyborczym partji 
pracy.

W tym tygodniu również odbyły się wy­
bory w Stanach Zjednoczonych, decydujące 
o obsadzeniu jednej trzeciej części miejsc w 
senacie (32 na 96) i o pełnym składzie izby 
reprezentantów. W obu tych ciałach rządząca 
obesnie partja republikańska, której reprezen­

tantem jest prezydent Coolidge, miała nie­
znaczną większość. Nieznaczne przesunięcie 
się stanu posiadania mandatów mogłoby więc 
oddać większość w ręce demokratów. Depesze, 
które o wyniku głosowania nadeszły, donoszą, 
że żadne ważniejsze zmiany nie zaszły. Dodać 
należy, że platforma polityczna demokratów po­
lega na życzliwszym stosunku do Ligi Narodów, 
dzieła wielkiego przywódcy demokratycznego 
Wilsona, na haśle wolnego handlu, i na dą­
żeniu do zniesienia prohibicji, która jest obec­
nie w Ameryce problemem bardzo ważnym, 
decydującym niejednokrotnie o szansach kan­
dydatów.

Mające się odbyć w listopadzie wybory do 
reaktywowanego parlamentu greckiego będą 
próbą sił między republikanami, których pa­
tronem i ojcem duchowym do niedawna był 
Venizelos‘a monarchistami. Stanowisko tyoh 
ostatnich po upadku dynastji zdawało się być 
bardzo osłabione, lecz rozterki i rywalizacje 
wewnętrzne w obozie republikańskim wzmoc­
niły ioh widoki na zwycięstwo, a obecny pre- 
zydent ministrów Koudylis, republikanin, po­
ważnie już liczy się z ich opinją.

Na horyzoncie politycznym we Francji 
zarysowują się wybory jednej trzeciej części 
członków senatu. Senat miał dotąd większość 
politycznie postępową lecz konserwatywną 
w kwestjach ekonomicznych. Dążeniem stron­
nictw lewicowych jest przesunąć układ sił na 
swoją korzyść. Ostatnie rozterki między ra­
dykałami i socjalistami zdawały się utrudnia 
zrealizowanie tego dążenia. Socjaliści zasadni­
czo oświadczyli się za wysunięciem zupełnie 
samodzielnych list kandydacji. Lecz nie ulega 
wątpliwości, że przy wyborach ściślejszych 
głosy lewicowe połąozą się przeciw kandyda­
tom prawicy, gdyż kartel lewicy, który prze­
stał istnieć w parlamencie, żyje jeszcze w 
kraju a również i w kombinacjach wyborczych.

TH01RY 1 POLSKA.
Układy franeusko-niemieekie, zainaugu­

rowane w Genewie . z zupełną sentymentu 
orację Brianda i trzeźwą, praktyczną mową 
Stresemanna, związane z nazwą małej miej­
scowości francuskiej Thoiry, położonej na 
granicy szwajcarskiej, która była miejscem 
poufnego spotkania dwóch mężów stanu, do­
znały obecnie przerwy. Od dłuższego już 
Czasu prasa francuska konstatowała zwalnianie 
się tempa rokowań, a obecnie nawet minister 
Stresemann na komisji zagranicznej parla­
mentu Rzeszy przyznaje melancholijnie, że 
sprawa chwilowo stanęła na martwym punkcie.

Realizacja idei zawsze wielekroć razy jest 
powolniejszą od idei. Biura francuskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznyoh, sale redak­
cyjne i koła parlamentarne francuskie w roz­
maity sposób zadawały pytania, czem Niemcy 
chcą się odpłacić za żądane ogromne ustęp­
stwa w Nadrenji i Zagłębiu Saary. Pomoc finan­
sowa niemiecka przy sanacji finansów fran­
cuskich wydała się opinji francuskiej więcej 
niż problematyczną, gdyż jej urzeczywistnienie 
zależy od rynku amerykańskiego, który odma­
wia swego współudziału tak długo, dopóki 
układ francusko-amerykański w sprawie dłu­
gów nie będzie ratyfikowany. A wiemy, że 
ratyfikacji tej sprzeciwia się przeważająca 
część opinji franouskiej, uważając go za zbyt 
ciężki dla swego kraju.

W dalszej dyskusji nad kontynuowaniem 
rozmów rozpoczętych w Thoiry wysuwa prasa 
francuska z oficjalnym w sprawach zagra­
nicznych „Tempsem** na czele, sprawę zagwa­

rantowania przez Niemoy stanu rzeozy i po­
koju na wschodzie, przyczem przedewszystkiem 
Polskę ma się na myśli. Wojska franouskie 
w Nadrenji — mówią franouzi — gwarantują 
nietylko bezpieczeństwo Francji, ais i wschod­
nich sąsiadów Niemieo przed zamiarem 
i groźbą ewentualuej inwazji. Jeśli Niemcy 
chcą zwolnić Nadrenję od okupacji, to muszą 
czynami wykazać jej zbędność, a to w ten 
sposób, że zabezpieczą pokój na wschodzie.

Takie postawienie rzeczy oczywiście nie w 
smak było opinji niemieckiej. Prasa niemiecka 
zrazu próbowała przemilczeć nowy moment, który 
wyłonił się w pertraktacjach. Później przyznała 
jego istnienie, ale bagatelizowała jego wagę. Mini­
ster Stresemann na komisji spraw zagranicznych 
Reichstagu przeczył nerwowo, jakoby wogóle w 
rozmowach między Briandem a ambasadorem nie­
mieckim w Paryżu von Hoeschem była mowa
0 Polsce. Przyznał jednak, że pertraktacje fran- 
cusko-niemieckie utknęły, a stąd niedaleka droga 
do przypuszczenia, że i sprawa bezpieczeństwa 
Polski odegrała tu wcale znaczną rolę.

Okazuje się raz jeszcze, że wszystkie poszcze­
gólne problemy bezpieczeństwa łączą się w całość 
troski o pokój całego świata, i że sztucznie dzielić 
ich nie można. Interesy Polski, odsunięte na plan 
nieco dalszy w Locarno, wysuwają się znów na wi­
downię po Thoiry. I to jest bardzo dla nas ważny
1 interesujący moment w obecnych francusko- 
niemieckich stosunkach.

Korsarstwo
w Stanach Zjednoczonych.

Prawda mówiąc, brzmi to raczej, iak tytuł 
sensacyinego filmu kryminalnego z jakimś Douglasem 
Fairbanks'em w roli bohatera, ale nie sposób inaczej 
nazwać bandytyzmu, uprawianego na iście amery­
kańską, czyli olbrzymią skalą w porcie nowojorskim. 
Zresztą takim jest również pogląd tamtejszego ku- 
piectwa, które na nadzwyczainem posiedzeniu Han­
dlowej Rady Morskiej wyłoniło specjalny Komitet 
walki z piratami. Zadaniem jego będzie poprzeć 
akcję władz policyjnych, od dłuższego już czasu 
usiłujących, napróżno jak dotąd, wytępić całą armję 
rzezimieszków plądrujących biura, grabiących maga­
zyny, atakujących okręty. Toczy się formalna wo na, 
którą obie strony prowadzą przy pomocy najbardziej 
udoskonalonych środków technicznych. I jedni i dru­
dzy rozporządzają opancerzonemi monitorami, szyb­
kimi samolotami, uzbrojeni są w karabiny, kulomioty 
i nawet cicho strzela ące; armaty.

Znany amerykański publicysta Floyd Taylor, 
poświęcił temu palącemu zagadnieniu obszerny ar­
tykuł w „Popular Mechanics" gdzie tłómaczy, za­
równo zuchwalstwo opryszków, jak i bezsilność 
straży morskiej swoistym charakterem portu nowo­
jorskiego, o którym podaje garść wysoce interesują­
cych danych cyfrowych. Ogólna długość tamtejszych 
bulwarów nadbrzeżnych wynosi około 1.600 kim., 
ruch towarowy przekracza 40 miljonów tonn rocznie, 
co 35 minut opuszcza przystań jeden wielki trans­
atlantyk, nie licząc pomniejszych okrętów. Fizjonomia 
całej tej części miasta zmienia się co godzina niemal. 
Jakież niepokonane trudności przedstawia zorganizo­
wanie w takich warunkach racjonalnej i ścisłej kon­
troli policyjnej. Tę właśnie potęgę handlową portu 
wyzyskują umiejętnie korsarze, pobierając samowol­
nie haracz roczny wartości przeszło jednego miljona 
dolarów, co stosunkowo uważać można za skromne 
„opodatkowanie'*, przeciętnie bowiem dzienny obrót 
kupców nowojorskich ocema się na 18 milj. dolarów. 
Opis paru charakterystycznych napaści, dokonanych 
niedawno przez szajki bandyckie, daje pojęcie
0 „stylu" współczesnych piratów i wykazuje, że wy­
obraźnia autorów kinematograficznych karmi s:ę
1 to nawet obficie, realistyczną prawdą życiową. 
Dwunastu ludzi pojeżdżą ciemną nocą na własnej 
motorówce — ex-monitorze wojennym, sprzedanym 
przez rząd z powodu demobilizacji częściowej — do 
wielkiego cargo-boat'u, „Bridgeton", sto:ącego z 
przywiezionym ładunkiem w zatoce Brooklyn’u. Ci­
cho i zręcznie wdrapują się na pokład okrętu, ostroż­
nie stąpając na gumowych podeszwach, podkradają 
się do stojącego na warcie marynarza i kneblują 
mu usta w mgnieniu oka. Obezwładnienie i związanie 
spokojnie śpiącej załogi jest już igraszką dziecinną; 
jeden tylko z majtków, który przebudził się nie w
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P ? T%m dostaje gumową pałką?po'głowie Lbędzie mu­
siał * *po!eżyć parę dni w infermerjt. A teraz rozpo­
czyna się właściwa praca: umiejętnie pokierowany 
płomień aparatu acetylenowego otwiera kasę okrę­
tową, ułatwiając dostęp do schowanych w niej ka­
wałków platyny, piasku złotego, sztabek srebrnych. 
Z łupem wsiada cała banda na chyżą motorówkę 
i wraca w dobrych humorach do przystani — ope­
racja udała się znakomicie, kapitał, inwestowany w 
monitorze, oprocentowuje się doskonale, Inną jest 
technika grabienia towarów, zwłaszcza odznaczają­
cych się dużą ob ętością. Do stoczni w Manhattan 
płynie od strony New-Jersey wieczorną porą długi 
rząd berlinek z węglem, przywiązanych do dużego 
holownika, obsługiwanego przez załogę z kilkunastu 
ludzi. Ostatniej barce zamyka drogę podjeżdżający 
z nienacka mały stateczek, pomalowany na szaro- 
polowy kolor, czyniący go niewidocznym. Stalowa 
lina, łącząca tę węglarkę morską z resztą karawany 
wodnej, przecięta zosta;e błyskawicznie szybko przy 
pomocy specjalnych nożyc. Unieszkodliwienie jedy- 
nego marynarza, znajdującego się w osamotnionej 
nagle barce, nie sprawia pięciu drabom, wskakują­
cym na pokład jej, najmnie szego kłopotu, poczem 
korsarski stateczek bezpiecznie już holu e zdobycz 
do pasażerskich składów, które na zajutrz łatwo 
zamienią 10 do 15 ton węgla na bezimienne bank­
noty dolarowe. Tysiączne kradzieże w magazynach 
portowych nie zasługu-ą na specjalny opis, ponieważ 
należą one do kategorji .normalnych operacji" zło­
dziejskich, pozbawionych orginalności.

Kosarstwo jest za ęciem wcale zyskownem, gdyż 
jednemu tylko przedsiębiorstwu w tej dziedzinie, 
które zostało niedawno zlikwidowane przez policję 
nowojorską, udowodniono ,,obrót" w ciągu trzech 
lat dosięgający pokaźnej sumy 6-u miljonów dolarów. 
Ponieważ napady te w bardzo rzadkich wypadkach 
połączone są z zabójstwem, przeto trybunały ame­
rykańskie wzdragają się skazywać podsądnych na 
,,fotel elektryczny". Rozprawy kończą się więc za­
zwyczaj łagodnym wyrokiem — zaaplikowaniem kil- 
komiesięcznego więzienia za zwykłą kradzież — co 
nie może odstraszyć przestępców od korsarstwa, 
przynoszącego im tak znaczne dochody. Z tego po­
wodu domaga się kupiectwo nowo orskie, by, nie­
zależnie od wzmocnienia ochrony portowej, wprowa­
dzić do prawodawstwa specjalnie surowe kary za tę 
kategorję bandytyzmu.

-fenów *• -
Bo wogóle — taki z całości możemy*wyciągnąć 

wniosek — trudniej jest być inteligentnie rozmow­
nym, niż wymownym, a rozmowność znacznie szyb­
ciej demasku:e stan umysłowy swego właściciela, niż 
wymowa. Nic dziwnego: wymowa jest samotnicą, 
arystokratką i tyranką, a rozmowność w ustawicznej, 
niewymuszonej, demokratycznej wymianie myśli 
i słów musi walczyć bez przerwy o miejsce swoje 
i prym.

f  Fraszki
Do pewnego pana przyszedł chło­

piec od krawca, przyniósł mu suknię 
i rzekł: Proszę pana na piwo. Ów pan, 
który mu nic dać nie chciał fuknął na 
niego: co ty hultaju! śmiesz mnie prosić

. na piwo? a z kimże to ty masz do czy­
nienia? Ja bym z tobą miał iść na piwo? proś 
sobie takich jakiś sam i wypchnął go za drzwi.

* * *

Jeden pytał się przyjaciela swojego: jak się
masz? żona zdrowa? dzięci czy się chowają? — 
Tak, odpowiada, jak goście przyjadą, wszystkie się 
za piec chowają.

* * *

Panie Kapitanie, mnie się chce pić! zawołał 
pewien podróżny na okręcie. — A to pan idź na 
dół do mojej izby kapitańskiej i napij się. — Tak, 
ja pójdę na dół, powiada podróżny, a wy tymczasem 
odpłyniecie i zostawicie mnie.

* * *

Mój pan się kłan;a i prosi pana na obiad. — 
Dobrze, będę mu służył. — Nie, bo ja będę służył, 
a pan będzie jadł, odpowiedział służący.

¥  ¥  ¥

MYŚLI I ZDANIA.
Nie wadź się z człowiekiem bez przyczyny, gdy 

on tobie nic złego nie uczynił.
¥ ¥ ¥

Odpowiedź łagodna uśmierza gniew, ale mowa 
przykra pobudza.

Sensacyjny wynalazek.
,,Chicago Tribune" zamieszcza^wiadomość**o ''sensa­
cyjnym wynalazku, dokonanym przez pana W. D. 
Coolidge a, dyrektora laboratorium, istniejącego przy 
Nowojorskim Towarzystwie Elektryczności. Pan 
Coolidge jest w starne otrzymywać nowy rodzaj pro­
mieni elektrycznych, obdarzonych bez porównania 
większą siłą, aniżeli wszystkie dotychczas znane. Są 
one znacznie mniej niebezpiecznie od promieni Roent­
gena, gdyż zabijają momentalnie bakterje chorobo­
twórcze nie uszkadza:ąc zdrowych komórek ciała 
ludzkiego. Marmur, poddany działaniu tych tajemni­
czych promieni, świeci się w przeciągu wielu godzin, 
iak rozżarzony węgiel, me nagrzewając się wcale. 
Olej roślinny przekształca się pod ich wpływem w 
ciało stałe o zupełnie nowych, nieznanych dotych­
czas własnościach. Amerykański Instytut Fizykolo- 
giczny prowadzi obecnie szczegółowe nadania nad 
tym wynalazkiem, który może wprowadzić doniosłe 
zmiany w różnych dziedzinach techniki i medycyny.

Męskie manekiny.
Pierwsze ,,żywe manekiny" płci męskiej zapro- 

dukowane zostały w Londynie przez jednego z naj­
modniejszych krawców Regent-Street. Młodzi, ładnie 
zbudowani mężczyźni występowali przed licznie ze­
braną publicznością — przeważnie damską —, przy­
odziani w stroje maskaradowe, balowe etc. Pokaz 
cieszył się tak znacznem powodzeniem, iż prawdo­
podobnie inne stolice pójdą za tym przykładem. 
Albo jest równouprawnienie, albo go niema . ..

Nowe sposobi obrony.
Bankierzy amerykańscy ponoszący wskutek sta­

łych napaści bandyckich olbrzymie straty, postano­
wili bronić się wszelkiemi sposobami. Do sygnałów 
alarmowych, brauningów kasowych etc. przybył 
jeszcze jeden oręż, w który zaopatrzono urzędników. 
Są to stylografy, naładowane zamiast atramentem . .. 
gazem łzawiącym, obezwładniającym z łatwością 
czterech ludzi. Oczywiście personelowi dodano jed­
nocześnie i maski ochronne. Maluczko, a gmach 
każdego szanującego się banku amerykańskiego bu­
dowany będzie według przepisów współczesnego 
kunsztu strategicznego w postaci fortecy, posiada­
jącej wszelkie rodzaje udoskonalonej broni, od 
urzędników i urzędniczek zaś wymagać się będzie 
należytego przysposobienia wojskowego.

FEL J Ę T O  N.

O granicach ludzkiej wymowy 
i rozmowności.

Wymowa i rozmowność posługują się słowami, 
mową, jak to i z pojęć i z samych wyrazów wynika, 
mimo jednak, że są z sobą spokrewnione, nie po­
zostają nieraz ze sobą w bliższych stosunkach. 
Bywają ludzie bardzo wymowni, którzy zgoła nie są 
rozmowni, i są ludzie niesłychanie rozmowni, nieob- 
darzeni przez los nawet szczyptą wymowy.

Wymownym jest człowiek, który umie i lubi 
mówić sam, najchętniej do tłumu, a od biedy i do 
grupki ludzi czy też poszczególnego indywiduum. 
Osobie rozmownej potrzeba rozmówcy, który zadaje 
jej pytania, odpowiada, potakue, dziwi się lub 
przeczy. Człowiek wymowny jest mistrzem monologu 
mówionego lub pisanego, o ile jest literatem pisuje 
powieści i uroczyste dramaty klasyczne lub roman­
tyczne. W towarzystwie bywa zazwyczaj niezno­
śną piłą.

Człek rozmowny jest mistrzem dja^ogu, w to­
warzystwie, w podróży, na przechadzce bardzo jest 
popularny, o ile jest dramatopisarzem posługuje się 
djalogiem krótkim, żywym, przerywanym. Wymowni 
ludzie zdarzają się częściej między mężczyznami, 
rozmowne częściej bywa'ą kobiety. Rozmowność ich 
kojarzy się zresztą nieraz z wymową towarzyską, 
zbiorową — lubią mówić dużo i, aby nie tracić oka­
zji, mówią naraz, co w rezultacie d ^ e  miły rezultat 
dźwiękowy i niemały pożytek.

Rozmowność jest cechą towarzyską. Charakter 
jej zmienia się zależnie od charakteru danego spo­
łeczeństwa i od miejsca, czasu i sytuacji, w których 
się znajdujemy. Francuz i Włoch są rozmowni w 
każdej sytuacji w sposób lekki i dowcipny, Niemcy 
to czynią w sposób bardziej powściągliwy i na­
maszczony. U nas ludzie w stosunku do nieznanych 
sobie są bardziej rozmowni w Małopolsce, mniej 
w b. Królestwie. Wobec znajomych rzecz ma się 
odwrotnie; tak mi się przyna mniej wyda e.

Oklepanem jest stwierdzenie, że człowiek bywa 
bardziej rozmowny po 'edzemu niż przed niem. ,,Po­
lak głodny jest zły". W kawiarni u nas niesłychanie 
rzadkim jest fakt — tak częsty gdzieindziej — na­
wiązania rozmowy z nieznanym sąsiadem. W tram­
waju improwizowane konwersacje m aą zazwyczaj 
charakter wybitn;e niechętny i nieżyczliwy. W po­
ciągu chętniej już nawiązu e s!ę rozmowę, aby skró­
cić sobie drogę, urozmaicić bezczynność. Na bardz:e« 
jednak rozmowni bywamy u fryzjera. B erność naszą, 
podda:ącą się brzytwie i nożyczkom wynagradzamy 
sobie potokiem słów, które zazwyczaj nie wzbudza ą 
w naszych sąsiadach przekonania o naszej umysło­
wej przewadze.

Człowiek mądry będzie milczał aż do czasu 
słusznego.

Płotków i pochlebców zażywają drudzy, jako 
potrzebnej na czas do umiatania miotły, którą potem 
w kąt rzucą.

Rozmaitości.
Foki jako wywiadowcy*

Pan Bollengar, dyrektor akwarjum londyńskiego, 
opowiada o roli, odegranej w wojnie ostatniej przez 
foki, używane przez marynarkę angielską w cha­
rakterze . . . wywiadowców morskich. Systematyczna 
tresura nauczyła je rozpoznawać charakterystyczne 
ruchy wody, wywoływane śmigami łodzi podwodnych. 
Foki takie, przywiązane na długich i cienkich linach, 
krążyły w pobliżu angielskich statków wojennych, 
zanurzając się co pewien czas głęboko i ostrzegając 
głośnem szczekaniem o zbliżającym się nieprzyja­
cielu. Rychło patrzyć, a legenda o Jonaszu zostanie 
zużytkowana przez strategię morską.

Poszanowanie prawa.
Napoleon odpowiedział ministrom, pytającym go, 

co ,,żrobić" z Republiką San-Marino: ,,Zachowaj­
my ją, jako próbkę na przyszłość". Próbka przeży­
ła Cesarstwo, przestrzegając skrupulatnie swych 
średniowiecznych tradycji. Najwyższa Rada Państwo­
wa debatowała niedawno nad obsadzeniem stanowi­
ska lekarza Rzeczypospolitej, który, w myśl konsty­
tucji, musi mieć u kończonych 35 lat i być cudzo­
ziemcem. Przyjęto kandydaturę, jedyną zresztą, dok­
tora z Ancony, wstrzymano się jednak z ogłosze­
niem dekretu pięć dni, tyle bowiem brakowało przy­
szłemu dostojnikowi do osiągnięcia niezbędnego wie­
ku — prawo winno być szanowanie!______ _

Zamierzam osiedlić się w Nowem jako

nauczycielka muzyki
dla miasta i okolicy. Udzielać będę lekcyj gry na 
fortepianie, gitarze, lutni i w śpiewie dla początku­
jących i postępowych począwszy od 15 listopada br. 

Zgłoszenia przyjm uje p. Mittwede, Rynek 6.

riarja Hoping-Krasnowolska
egzam. nauczycielka muzyki. 

Beabsichtige mich in Nowe ais

Musiklehrerin
fur Nowe und Umgegend niederzulassen.

U nterricht im hoheren Klayierspiel, Mandolinę, 
G-itarre, Laute und G-esang fur Anfanger und Fort- 
geschrittene wird vom 15. November ab erteilt.

G-eflillige Anmeldungen nimmt Frl. Mittwede, 
Rynek 6, entgegen.

Frau Marja Hóping-Krasnowolska
gepr. Musiklehrerin.
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W niedzielę dnia 14. 11. 
b. r. odbędzie się

zebranie miesięcz.
Tow* Gim. „Sokół”

o godz. 5 i pół po poł. w 
Domu Hallera.

Stawienie się wszystkich 
druhów konieczne.

Czołem!

Zarząd.

Orzechy
w każdej ilości kupię

Fr. Cieśliński
Klasztorna 7.



NASZ DODATEK ILUSTROWANY
NIEDZIELA, 14 LISTOPADA 1926 R.

Ginach sejmowy, przed nową sesją, został gruntownie odnowiony.

/.  Prawe skrzydło kuluarów sejmo• 
wycb. 2. Gabinet Marszałka Sejmu. 
3. Czytelnia posłów. 4. Kopuła ponad 

głównym kuluarem.



Poświęcenie nowych monitorów woiennych na Wiśle.

Prezydium Zjazdu Sokołów pod pomnikiem ks. Po­
niatowskiego.

/ .  Moment poświęcenia przez ks. biskupa Galla.
2. Prezydent Mościcki ogląda konstrukcję statku.
3. Przegląd kompanji honorowej marynarzy przez 

Prezydenta Rzeczypospolitej.

Zjazd Rady Związkowej Sokolstwa 
Polskiego w Warszawie.

Złożenie pięknego sokoła z żywego kwiecia na gro­
bie Nieznaneao Żołnierza.

P. Broniewski, rządowy komisarz ban­
kowy.

Konferencja Przedstawicieli Ministerjum Przem. i Handlu w dn. 5. XI. z przy­
byłymi do Warszawy delegatami Rządu Francuskiego w sprawie zakupu no­

wych statków handlowych dla Polskiej Żeglugi.



W y s t a w a  K s ią iR i p o ls k ie j.

Zarząd Filharmonji Warszawskiej, która w dn. 11 b, 
m. obchodziła 25-fecie istnienia.

Omach Filharmonji.

Dział księgarstwa wileńskiego.

Skauci angielscy i francuscy składają hołd Niezna­
nemu Żołnierzowi Belgijskiemu w Brukseli*

Dział bibljoteki ordynacji Krasińskich•

Oddział Motocyklistów Policji Państwowej*

Zwiedzanie buduj* 
cego się elewatora
zbożowego / młyna 
pod kierownictwem 
inź. M. Paszkow­
skiego na terenie 
Obozu Południowe­
go w Lublinie, przez 
uczestników Zjazdu 
inżynierów - techni­

ków.

Następca tronu an­
gielskiego ks. Walji 
odwiedził w Paryżu 
s z k o l ę  wojskową 
Saint - Cyr, gdzie 
z okazji odwiedzin 
nadano mu tytuł 
pierwszego żołnie­
rza pierwszego puł­
ku Saint-Cyr. Zdję­
cie nasze przedsta­
wia kwaterę wraz 
z całym rynsztun­
kiem zaofiarowa­

nym ks. Walji.

Fragment uroczystości święta Faszystów, z okazji 8-ej rocznicy 
pochodu na Rzym.



..Tydzień ARademicki”.

Budowa pawilonu wysta­
wy fantów oraz karuzeli 
na Placu Saskim w War­

szawie*

Scena z berlińskiego teatrzyku, * La Scala* z murzyńską tancerką groteskową 
Baker w roli fotografa.

Najnowszy płaszcz, 
model firmy Poire*ta 
z czarnego jedwa­

biu*

Efektowny płasz­
czyk koloru „ vieux 
rouge*, przybrany 

futrem .

Propozycja nadzwyczajna
Przeznaczenie! Światowej sławy 
psychografolog Szyller-Szkolnik,/ 
autor prac naukowych, redaktor! 
pisma „Świt8 (Wiadza Tajemna),] 
opowie Ci, kim jesteś, kim być * 
możesz? Nadeślij charakler pis­
ma swoi, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj imię. rok, 
miesiąc urodzenia, kawaler, żo­
naty. Otrzymasz szczegółowa 
analizę charakteru, określenie zalet, wad, 
zdolnoś, i, przeznaczenie, jak również horos­
kop słynnego medjutn M-lle Evigny. Wszy­
stkim czytelnikom dziennika analizę wysyła 
się po otrzymaniu tylko 2 złotych (<amiast 
zł. 5). Osobiście przyjmuję od 12—7. Proto­
koły, odezwy, podziękowania najwybitniej­
szych osób stolicy. Warszawa, Psyche- 
Grafolog Szylier - Szkofnik, Pięk­

na 25, Gabinet redaktora.
P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć 

do listu.

WIEDZA DLA WSZYSTKICH!
OLKUTYZM WIEDZA TAJEMNA.

Wszystkim czytelnikom ..Naszego Dodatku Ilustrowanego'* 
do każdej zamówionej książki dodajemy drugą, ciekawą 
i pożyteczną książkę darmo. Zamiast jednej — dwie, 
dwóch — cztery i t. d.

SZYLLER*SZKOLNIK: „Hypnotyzm! Sugestja! Telepatja!‘‘. 
..Siła nasza wewnątrz nas1'. Czy chcesz być silnym, ener* 
gicznym? Chcesz', aby inni ulegali Twej woli? Chcesz wła* 
dać wielką tajemniczą siłą? Podręcznik słynnego hypno* 
tyzera Szyllera Szkolnika. Zawiera 98 rozdziałów: Hi* 
storja hypnotyzrnu. Jakim powinien być hypnotyzer. Ja* 
kit winno być medjum. Magnetyczny rozwój oczu. Auto* 
sugestja. Wpływ hypnotyzera na medjum. Uśpienie med* 
jum. Sugestja podczas snu. Sugestja na jawie. Obudzenie 
medjum. Odgadywanie myśli. Powodzenie w miłości. Le* 
czenie wszelkich nałogów. Zł. 7,—. W pięknej mocnej 
oprawie Zł. 10,—.

SZYLLERsSZKOLNłk.: ,.Praktyczny podręcznik chiromancji, 
fizjognomiki, frenologji, astrologji. Najpewniejszy sposób 
poznania siebie i innych". Zawiera wykład nauk: Chiro* 
mancja (linja rąk), fizjognomika (rysy twarzy), astrologja 
(nauka o wpływie gwiazd na losy) Księga popularna i do* 
stępna dla wszystkich. Dla człowieka obznajmionego z jej 
tieścią niema tajemnic. Wykwintne wydanie w pięknej, 
płóciennej, złotemi literami ozdobnej oprawie, z portretem 
autora i z wielu i. jstracjarr-' w tekście. Bez oprawy 
Zł. 4,—, w oprawie Zł. 7,—.

DR. RADWAN*PRAGŁOWSKI: Powodzenie. Jak za porno* 
cą autosugestji, techniki emocjonalnej i psycho*analizy 
dopiąć Dowodzenia w życiu. Zł. 2,—.

Z. IKR: Tajemnice i zagadnienia czarnej magji, spirytyzmu, 
hypnotyzrnu i magnetyzmu. Wielka księga z mnóstwem 
ilustracyj. Zł. 4.50.

W. POPULAR: „Ze świata pozagrobowego'*. O duchach 
i czarach. Zdarzenia prawdziwe. 50 gr.

PKOF. ST. A. WOTOWSKI: „Magja a czary". Treść: Ta. 
jcmnicc magji. Magja naturalna. Drogi wtajemniczania, 
ceremonjaiy i rytuały. Wskrzeszenie umarłych. Ewokacje 
miłości. Lekarzowe tajemnice. Opętanie. Czarna magja. 
Sabaty i zaklęcia szatana. Larwy i demony. Oczarowania 

i t. p. Księga zawiera 11 oryginalnych i ciekawych rycin. 
Cena Zł. 2,50.

STARKĘ: „Spirytyzm". Świat niewidzialny. Duchy. Medja. 
Stoliki wirujące. Materjalizacja. Jak urządzać seanse spi. 
rytystyczne. 14 rozdziałów. Zł. 1,—.

SZy LLER.SZKOLNIK: ,,Co każda panna wiedzieć powin. 
na". Jak poznać przyszłego męża. Zł. 1,—.

SZYLLER.SZKOLNIK: ,,Co każdy młodzieniec wiedzieć
powinien". Jak poznać przyszłą żonę. Zł. 1,—.

CHEŁMNO: „Wyrocznia . Sposób otrzymania odpowiedzi 
na różne zapytania. Zł. —,50.

„SZÓSTA I SIÓDMA KSIĘGA MOJŻESZA". Magiczno, 
sympatyczny skarb. Najobszerniejsze wydanie w dobrej 
oprawie, zaopatrzone pieczęciami. Około 500 stronic. Cena 
Zł. 10,—.

MISS HASSĘ: Najnowszy sennik naukowy, ułożony na za. 
sadzie rewefacji słynnego medjum Miss Hassę. Z przedmo. 
wą Szyllera.Szkolnika Zł. 1,—.

SZYLLER.SZKOLNIK: „Tajemnica powodzenia". Jak żyć 
i postępować, by zdobyć zadowolenie moralne i zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. 50 gr.

W. CHŁOPICKI: „Wielka księga spirytysty". W dwuch 
częściach. Treść: Doświadczenia medjumistyczne, jasno, 
widzenie. Z dodatkiem słownika, terminów, używanych 
przez spirytystów. Zł. 3,—.

DR. RADWAN.PRAGŁOWSKI: „Spotęgowanie w'oli". Naj. 
nowsze metody sugestji. Rozwój zdolności, talentu i usu. 
wania strachu i złych przyzwyczajeń. Całość 4 tomiki ra» 
zem. Zł. 1,—.

ROSKO,CZARNOKSIĘŻNIK: „Tysiące sztuk czarodziej,
skich". Tajemnice magji. Zbiór najciekawszych sztuk.

„SENNIK EGIPSKO ARABSKI" z planetami Zł. 1.—.
KARTY 1 KABAŁY. 36 kart i kabały. Zł. 1,—.
„MUZEUM OSOBLIWYCH LUDZI I CUDNYCH ZJA,
WISK NATURY". 92 nadzwyczajnych faktów. Zł. 2,—.
LŁNORMAND: „Nauka stawiania kabały z kart". Sposoby 

Lenormand, Thcbes. Dokładny sennik 48 kart bezpłatnie.

CZARNY KRUK, czyli Mojżeszowy skarbiec magiczny i ta* 
jcmnice wszelkich tajemnic. Dosłownie podług starego rę» 
kopisu. Zł. 3,—.

PRAWDZIWY OGNISTY SMOK. albo władza nad ducha* 
mi niebios i piekieł oraz nad mocarstwami ziemi i po* wictrzfl 2 |  ̂ ■

SIEDEM RAZY OPIECZĘTOWANA: Księga największych 
tajemnic czyli magiczno*sympatyczny skarb. Zł. 3,—.

ARTUR GÓRSKI: „O zmartwychwstaniu". Zł. 1,—.
DR RAFAEL MABUZE: „Jak zostać hypnotyzerem"? Sze* 

reg cennych wskazówek z dziedziny hypnotyzrnu, sugestji 
i telepatji. Podręcznik praktyczny. Zł. 2,—.

PROF. U.*WŁAD: Sztuki czarodziejskie. Rozrywki nauko* 
we. Wielki zbier pouczających i zdumiewających doświad* 
czeń z 26 ilustracjami. Zł. 2,—.

Wysyłamy po otrzymaniu gotówki, jak również za zaliczę*
niem pocztowem. Na wydatki pocztowe, opakowanie, załą* 

czyć 1 zł. znaczkami pocztowymi.

Wydawnictwo i Redakcja flŚ w lT “
Warszawa, P i ę k n a  2 5 ,  m  1 2 .

K o n t »  P .  H . O . 1 2 4 5 4 .
Ogłoszenie wyciąć i dołączyć do listu.

Sp. Akc. Zakł. Graf. .Drukarnia Polska", Warszawa, Szpitalna 12. Wszystkie zdjęcia z Ajencji I'ot. „Światowid"

Grupa ukostjumowanycb 
akademików, biorącycb u- 
dział w pochodzie propa- 
gandowym w dn. 6 b. m.

Popisy akrobatek na ulicach Berlina.


